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Krytyka Władzy tojedno, a jej znieważanie - to co innego' Ta-
ka jest podstawowa różnica, o której warto pamiętać, bo
u nas często myli się jedno z dru$m. Polskie prawo karne
przewiduje wzmożoną ochronę narodu polskiego, Rzeczpo_
spolitej Polskiej, Prezydenta RP oraz wysokich przedstawi-
cieli państw obcych goszczących w nasrym kraju, jak rów:
nież dyplomatów' ochrona Prezydenta RP oraz obcokĘow_
ców dotyczy ich zycia, zdrowia, nietykalności oraz czci. Tak
rzecze prawo. Jest Wielu krytykóW tego stanu neczy, lłórzy,
Wyznając liberalną doKrynę' uważają, że głowa państwajest
takim samym jak inni obywatelem i, dla odróżnienia od bi-
zantyjskiej tradycji, nalezy się jej co najwyżej taka sama
ochrona, jak wsrystkim innym. Zwolennicy tych poglądów idą
w nich tak daleko, że również kwestionują potrzebę wzmoc_
nionej ochrony życia, nietykalności i czci policjantów twier_
dząc'że ryzyko |estWpisane W decyzję wstąpienia do służby.
Jednak pamiętaÓ nalezy,że ochrona czci prezydenta to de
facto ochrona powagi sprawowanego urzędu, a pośrednio -
szacunek do Rzeczpospolitej. Głośny ostatnio przypadek ra_
diowego plecenia.o polskich flagach wbijanych w psie kupy
ilustruje, że z szacunkiem do naszego państwa jest u nas tak
źle,że gorzej byó nie może: i smutno, i wstrętnie.
Ale przy okazji historii bezdomnego pojawia się istotne pyta-
nie nie o granice ochrony i vacunku do państwa i jego głowy,
leczo powagę i niezależność prokuratury. Musimytu bowiem
na jednej vali zwazyó wiązankę podchmielonego, biednego
bezdomnego pod adresem prezydenta, a z drugiej - liczne
umoaenia spraw znacznie gorszych (i poważnych) wypowie_
dzi. W 2005 roku umorzono np. taką sprawę po wypowiedzi
Jarosława Kacryńskiego pod adresem, udającego się do Ro_
sji' Aleksandra Kwaśniewskiego. Na tej samej szali lei umo_
rzenie sprawy Wprostza umieszczbnie na okładce głowy Lwa
Rywina w klozecie. Może zatem połvolić prokuraturze dzia-
łaÓ poważnie i w ramach zdrowego rozsądku? Bo mocno się
obawiam, że oskarżenie bezdomnego znacząco osłabia po_
Wagę urzędu prezydenta, zamiastją wzmacniaÓ. A wielu
(więkvość?) z nasjestza powagą: urzędu prezydenta, pań_
stwa, prokuratury i nas samych.


